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p o św ięco n eg o  d.ohru obecnej g p ra- 
B o n aw en tu ra  Ń iebIOJOWSKI,-— L u -

ii\vlk~OsiNSKJ.-— A lb e r t ® Rxv s tA b ^ .* p -K a z ^ R o i^ ii5 a K i,”— P in t r  W \ 8 ^ ^ i ^ — Z w ^ E R K ^ JW P lti.^ ^ O n cen Jy ^ lA JK v z X l A lo izy  
x *cK i —  A n drzej P l i c H t a . — -Ailryan K r z y / . a N u w s k i ,  — J o z e f  H l k e ,  —  b r a n d s ze k  z .ą * .k a * » a  v
w ieilz ia lnym i za  re g u la rn e  w y ch o d zen ie p ism a  W in cen ty  M a j e w s k i , i J o z e f

row sk iego ,  E psz te ina  Józefa .  W sztabie p ła tn y m /  
Adiutantem podporucz. KorytoWskiego Konstantego. 
Ogłoszenie niniejszej nominacji i wskazanie  każdemu 
z  mianowanych w łaściwego przeznaczenia dowAdzcy 
gwardji  narodow ej porucza się. — W arszaw a,  dnia 80 
m arca  1881. — Prezes rządu, w zastępstwie  (podpis.) 
Tsiemoiowski. — Radca sekre ta rz  jen. rządu, w zas tę ­
pstwie ref. stanu, d y re k to r  jen. kanc. rząd. (podpis.) 
1irodotvski.

R O Ż N E  W IA D O M O Ś C I.

Wczoraj dzień imienin szanownego Wincentego 
Niemojowskiego , przyjaciele uroczyście obchodzili. 
P r z y  obiedzie poseł K antorbery  Tymowski improwi­
zow ał  wiersz następujący:

Gdy dzielnie toezą bohaterskie  b o je ,
Rycerze najlepszej s p r a w y ,

Radością święto niech zabłyśnie  twoje,
Polaku prawy.

Któż do swobody przykładniej zachęcił,  
i komuż dziś jest  tak m i ł a ?

J a k  temu, co ją kochał i poświęcił,
Aby ożyła.

T y ś  j e s t  obrazem Horacego męża;
Sprawiedliwy, nieugięty;

Daremnie ty ran  złość  swoje natęża.
Krępuje pęty.

Daremnie  drugi, gdy p ierwszy w proch lunął ,  
Srożyl się w zemście uparty-,

Przed  dum y silą  krokus nie usunął,
Na prawie wsparty .

Obywatelska cnota sama wielką,
Sama w  gruzach  wieków stoi,

Ona wolności strażnicą, mścicielką,
I męztw em zbroi.

Jej hołd oddaw ać, nią dusze hartować, 
Przelewać ją w pokolenia,

W IA D O M O Ś C I K R A JO W E .
Jen era ł g u b ern a to r 'm ia sta  stołecznego W arszaw y. 

Obywatele!  Lubo Wszechmocny pobłogosław ił  orę­
żowi naszemu, i n eprzyjaciel odparty ,  liczne swojej 
kieski pozostawił  nam z a k ł a d y ,  miasto jednak W ar­
szaw a,  nie przestało być uważane za  będące w s ta ­
nie oblężenia. — Więcej może niż k iedyko lw iek ,  na  
ś c is lem dope łn ien iu  obowiązków gwardji  narodowej 
i s traży  bezpieczeństwa, całość, spokojność i bezpie­
czeństwo stolicy polega. Zawiadamiam przeto każdego, 
należącego tak  do gwardji  narodowej jako  lóż s t raży  
bezpieczeństwa, ażeby się ciągle za  codziennie mające­
go służbę uważał ,- i  b y ł  w każdej chwili gotowym do 
wystąpienia  za  danym rozkazem do boju. Dobro 
k r a ju ,  dobro wasze własne obyw atele  i waszych 
rodzin od tej czujności z a leży ,  a jak z jednej s t r o ­
n y  miło mi będzie oddać sprawiedliwość, pełniącym 
gorliwie tak  święty obowiązek, tak z drugiej ostrze­
gam , że na opieszałych lub wykracza jących przeciw 
przepisom, za najmniejsze uchybien ie ,  najsurowsze 
k a ry  p rawa wojennego wymierzę.  Uważałbym  się 
wszakże za  szczęśl iw ego,  g d y b y  mnie postępowanie 
gwardji  narodowej i s t raży  bezpieczeństwa od tak 
przykrego obowiązku uwolniło. — W arszawa,  dnia 2 
kwietn ia  1881. — Jenera ł  piechoty J. hr. K rukow iecki.

R zą d  Narodowy. — Na przedstawienie  senatora  k a ­
sztelana hrabi Ostrowskiego, dowódzcy gwardji na ­
rodowej M. S. W .,  postanowił mianować i mianuje 
ninie jszem: Kapitanem bezpłatnym , Elżanow.skiego 
Juljana; kapitanem płatnikiem w sztabie, także bez­
płatnym  , Janikowskiego Juljana. Porucznikami : 
Greffego Antoniego, Mlasków skiego Felixa, Zalew­
skiego Jakńba, Brandy,sza Łukasza .  Podporucznikami: 
Gerlacha Wilhelma, Elżanowskiego Wincentego, We- 
rowskiego Ignacego,  L u tk iew icza  Alexandra , Flen- 
neb rrga  K a ro la ,  Hochedlingera X aw e reg o ,  Niewia­



Droga powinność; oby ją  zachować 
M ogły  te pienia.

Oby b ra te rsk ie  poniosła szeregi,
Gdzie wody stęschnionej Dżwsny,

Gdzie Dniepr ok-rąza spienioneini brzegi, 
łiaj  Ukrainy.

O byśm y mogli to w arzysze  miii,
Gdy iuba wróci rocznica ,

SzcZęśli wszej jeszcze pozdrowieniem chwili, 
/ r u m ie n ić  l i c a !

O ddz ia ł  ochotników' gwardji  narodowej konnej,  
pieszej i a r tytierji ,  pod dowództwem  obywatela  Ko- 
jew skiego  , dawnego wojskowego, uda ł  się w lasy 
pod K a łu sz y n ,  dla oczyszczenia tam tych  okolic z 
m aroderów i rozbitków moskiewskich. Kilku a m a ­
torów  m yśliwych p rzy łączy ło  się do oddziału, dla 
polowania  na nieprzyjaciela.

Dziś p rzyprowadzono niewolników z g w a r d j i  mo­
skiewskich zabranych przez korpus jen. Umińskiego.

I o d łu g o d eb ran y ch  dzisiaj listów z Berlina potw ier­
dza się wiadomość o powstaniu na L itwie  i Żmudzi 
Mocno m owlą o. wojnie między Franc ją  i Austria. 
1 apiery  rossyjskie  spad ły  w lierlinie o G'od sta.

W ostatniej  dwudniowej  bi twie by l i b yś m y  n i e ­
przyj ac ie lowi  p r z e s z ł o  1 0 0  a r m a t  zabra l i ,  gdy .  
by  n ie  s zybk a  .jego po szosse ucieczka.  D la  
za t amowan ia  gwał towności  naszej  pogon i ,  wozy 
amu iun i cy jne  i j a s zczyki  uc ieka jący  w 'poprzek
s tawial i .

Dowiadu j emy  s i ę ,  Se wczoraj pochwycono 
s zpi ega ,  k tó ry  uwiadomi ł  pod W aw r i m  Ge isma-  
r a ,  o ma j ącym nas t ąp i ć  a t t aku  na jeg® stano-  
wisko.

O a c g d a j  7. powodu  tak s w i e i n y c li zw jc iyz tw  
n ad  n i ep rzy j ac i e l em,  dano w T e a t r z e  Na r od o ­
w ym  widowisko bez p ł a tn e .  Na figo ran tów w 
b r a k u  żo łn i e r z y  po lski ch  użyto n i ewolników 
ro s sy j sk i ch ,  k tó r zy  nie mogl i  sig pojąć z Rado­
śc i ,  p i erwszy  raz widząc lak l iczne i wesołe  zi>ro- 

. l nadzenl e .
Wieczorem rzę s is t o  oświecono d u m y  stol icy:  

uważano,  Że konsu l  Vust r jacki  i l i uminowa ł  swo­
j e  mie szkani e ,

N iek tó r zy  z z a b ra n y c h  do niewol i -off tćerków 
r o s sy j sk i ch ,  są za nadto  wy urągający , chociaż 
doznają  naj s łodszego  , na jbardz i e j '  up r ze jmego  
obchodzen i a ,  i op ływają  we wszystko.  Niechaj  
c i  panowie  p am i ę t a j ą ,  że noszii naszą święt ą
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z iemię  z m ieczem w r ę k u ,  burzy l i  i niszczyl i  
wszys tko ,  i nie mamy  t er az  wcale ochoty wy­
p rawiać  im balów.

Wczoraj  znowu ciągle p r zep r owadzano  p r zez  
mo s t  do Warszawy niewolników:  mianowicie  z 
r oz m a i t ych  pu łków j azdy .  Liczba j eńców w 
r app o r c i e  u r zędowym podana przez  naczelnego 
wodza,  j e s t  za m a ł ą ,  ciotąd bowiem z 3 ch dn i  
boju ,  mamy ich już 11,5)00.

Na N u rze  zniszczono mosty  , i obsaczono 
p r ze p ra wy :  gward j e  n ie  tak ł atwo bedą mog ły  
po ł ącz yć  sig z Dybiczem.

Jakż^e wyższem j s z l ache tn i e j szem j e s t  pos t ę ­
powanie  nasze w cał.ej obecpe j  walce nad  d m  
nine zachowanie .sig n ieprzyjac i ela!  Jakąż  skro -  
imiuśeią nacechowany jes t ,  ostatni  r appo r t  p o l ­
sk i ego  w odzad J eden  z wielkich czynów swoich 
wo je nn ych ,  nawet  ubocznie  nie p rzyp i su j e  so­
b ie ,  nie powtarza  z che łp l iwośc i ą  jak Dy bicz: 
, , sam pob i eg ł em t am,  sam poprowadz i ł em:  woj­
sko nu mój  u s tny  rozkaz u d e r z y ł o 14 i t. p.  a 1« 
zwyc i ę s two  p r zyzna j ą  w ogólności  mężn em u  i 
d o k ł a d n e m u  wykonaniu  rozp o r ząd zeń '  on k tó ­
r y  życi e  swoje t y l ek roć  w dniach t ychpamig tnych  
na r a ż a ł .  P r zypus zcza  w wodzu n i ep rzy j ac i e l ­
sk im  p rzezo rność  i rozwago,  k t ó r e j  pewno nie 
mia ł ,  u jmu je  nawet  nie j ako u myśl  u i o św ie tno ­
ści t ry u ni fu,  oświadczaj ąc ,  że gęsta mg ła ,  nie 
da ł a  p r zec iwn ikowi  rozpoznać  naszych1 obrotów: 
j ak  gdy by  sam ws tydz i ł  sig za n i e g o ,  j a k b y  
chc i a ł  sam wyn a l e ś ć ,  ś rodek  ob rony .  Po  d y ­
p loma tycznych  rozmowach z Dy b ic zem ,  k tó r e  
t en  tak zuchwa le ,  tak n ieprzyzwoicie  p r z e r w a ł ,  
S k rz yn ec k i  z uśmiechem'  wyższej  duszy ,  nic p o ­
czu ł  nawet  obrazy,  3 z or ężem w r ę k u ,  pokor  
z a ł ,  co powiedz ia ł :  , , j a k a  jus t  p o l i t y k a  , P o ­
l a k a  z o ł ą i e r z  a . “

W  dn iu  h0  t>. m. . j e n e r a ł  S a k r n  nap row adz o ­
ny p r zez  d różn ika  Ądton iego  Darewskie-go na 
g lówną  li wat  prę  ' j en e r a ł a  dywizj i  Umińskiego,  iv 
i \ 0 K3 n i e , s t aną ł  i u  lewym brzegu Narwi ,  pod 
s am ym R ó ż a n e m ,  z k i l koma a rmatami  dworna 
s zwadronami  jazdy i nieco piechoty.  A rm a t y  
p ic  p r zy j ac i e l sk i*  j ak ko l w i ek  t a ż  na p rzec iwnym ' . '
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b r z e g u  N a r w i  p o s t a w i o n e ,  b l i s k i  b a r d z o  s t r z a ł  
d o  n a s z y c h  m i a ł y  , d z i ę k i  n i e z r ę c z n o ś c i  a r t y l -  
l e r j i  m o s k i e w s k i e j  ż a d n e j  n i e  w y r z ą d z i ł y  s z k o -  
d r  g d y  t y m c z a s e m  d w i e  a r m a t y ,  * b a t e r j i  m a ­
j o r a  J a s z o w s k i e g ó  na p r a w y m  b r z e g u  p o s t a w i o ­
n e ,  z z w y k ł ą  B . t y l l e . j i  p o l s k i e j  z i m n ą  k r w i ą  ł 
z n a j o m o ś c i ą  s z t u k i  k i c r o W r n e ,  w k i l k u  s t r z a ­
ł a c h  j e d n e g o  k a p i t a n a  z a b i ł y  i d w ó c h  o f f i e e r o w  
r a n i ł y ,  z k t ó r y c h  j e d e n  r ę k ę  a d r u g i  n o g ę  u -  
t r a c i ł .  S z p i e g ' ,  o k t ó r y m  w y ż e j  m u  w a ,  p r z e z  
w o j s k  a n a s z e  u j ę t y ,  p o d  s ą d  w o j e n n y  o d d a n y  i 
s z u b i e n i c ą  u k a r a n y m  z o s t a ł .  W c h w i l i  u j ę c i a  
o n e g o  s i a ł ,  u c h o d z ą c  p r z e d  K r a k u s a m i ,  d u k a -  
.  m f od  j e n e r a ł a  S a e k e n  o t r z y m s n e m i ,  l e c z j w y -  
b i e g  t e n  n i e  o c a l i ł  go. :  p o c z c i w i  K r a k u s y  b o ­
w i e m  p o n ę t ą  t ą  o d  ś c i g a n i a  go n i e o d p r o w a d z e ­
n i ,  ż a d n e j  na  d u k a ł y  n i e  z w r a c a j ą c  u w a g i ,  d o ­
ś c i g n ę l i  i u j ę l i  go  ; b y ł  to  d a w n y  w o j s k o w y  , 
s z e d ł  ira ś m i e r ć  z. z i m n ą  k r w i ą  i co d z i w n i e j s z a  
w  c h w i l i  c j ć e k o c j i  o d e z w a ł  s i ę  w t e  s ł o w a :  , , l e -  
p  i ej  b y  z  P o l s k ą  s t a ł o ,  g d y b y  w s z y s t k i c h  p o d o ­
b n y c h  j a k  j a  s z e l m o  w p o w i e s z o n o . ‘1 W o g ó l ­
n o ś c i  s t a r o z i i k o n n i  i d r ó ż n i c y ,  n s j n i e c h ę t n i e j -  
aasyui i  s p r a w i e  n a s z e j  s i ę  o k a z u j ą .

O d e b r a l i ś m y  z o b o z u ,  w a l e c z n e g o  j e n e r a ł a  
U m i ń s k i e g o ,  n a s t ę p u j ą c y  o p i s :

W d n i u  4  k w i e t n i a  1 . b .  j e n e r a ł  d y w i z j i  U- 
i r j i ńs k i  d o w i e d z i a w s z y  s i ę ,  że  n j e p r z y  j ac i e l  p r z e ­
p r a w i ł  s i ę  p r z e z  N a r e w ,  w y s ł a ł  p o d  m i a s t o  to 
r o z p o z n a n i e  z ł o ż o ' n o  z d w ó c h  s z w a d r o n ó w  p u ł ­
k u  3 go  s t r z e l c ó w  k o n n y c h  p o d  k o i h m e n d ą  p u ł ­
k o w a !  k a D ł u s k  i e g o .  R z e c z o n y  p u ł k o w n i k  do  p u n -  
k t u  w k l ó r y r n  p r z e p r a w i o n e  p r z e z  N a r e w  o d d z i a ł y  
z  l e j b - g w a r d j i  h u z a r ó w  i d r a g o n ó w  z n a j d o w a ł y  
s i c ,  s a m  n a  c z e l e  j e d n e g o  p l u t o n u  n a t a r ł  n a  
d r a g o n ó w ,  g d y  t y m c z a s e m  p o r u c z n i k o w i  z  3 g o  
s t r z e l c ó w  k o n n y c h  ł l e n k i e l l  n a  h u z a r ó w  n a t i z ę c  
r o z k a z a ł .  N i e p r z y j a c i e l  r o z b i t y  p i e r z c h n ą ł ,  i 
c z ę ś c i ą  w r z e k ę ,  c z ę ś c i ą  w ł ó d k i  n a d  b r z e g i e m  
p r z y g o t o w a n o  r z u c i ł  s i ę  J l e c z  i t a m  w m a ł e j  
t y l k o  l i c z b i e  o c a l e n i e  z n a l a z ł ;  p u ł k ó w .  C h ł a ­
p o w s k i  b o w i e m ,  s p u ś c i w s z y  s i ę  p o d  g ę s t y m  o-  
g n i e m  t a k  u c h o d z ą c e g o ' j a k d  t e i n a  l e w y m  b r z e ­
g u  N a r w i  s t o j ą c e g o  n i e p r z y j a c i e l a  z s z w a d r o ­

n e m  1 p u ł k u  3 g o  s t r z e l ,  k o n n y c h  n a d  s a m ą  
r z e k ą ,  d o k o ń c z y ł  k l ę s k i ,  z a t a p i a j ą c  k i l k a  ł ó ­
d e k  w k t ó r y c h  z n a j d o w a l i  s i ę  p u ł k o w n i k ,  4 c h  
o f l i c e r ó w  i k i l k u n a s t u  l u d z i .  P u ł k o w n i k  D ł u -  
s k i  k t ó r y  z r o z t r o p n o ś c i ą  i ś m i a ł e m  p r o w a d z e ­
n i e m  g ł ó p n i e  d o  p o m y ś l n e g o  s k u t k u  w y p r a w y  
l e j  p r z y c z y n i ł  s i ę ,  d o s t a ł  s t r z a ł  w f u i n z e i k ę  
p r z y  n a c i e r a n i u  n a  d r a g o n ó w  s p i e s z o n y c h .  W s z y ­
s t k i c h  d o  w y p r a w y  t e j  n a l e ż ą c y c h  w y m i e n i ć b y  
n a l e ż a ł o ,  c h c ą c  o d d a ć  s p r a w i e d l i w o ś ć  z a p a ł o w i  
i raęzt>v,u z j a k i e m  r z u c i l i  s i ę  n o  n i e p r z y j a ­
c i e l a ,  k t ó r y  o k r o k o w  d z i e s i ę ć  s z a r ż ę  d o  f i  o u ­
t u  s w e g o  p r z y p u ś c i w s z y  i d a w s z y  o g n i a  z k a ­
r a b i n k ó w ,  n a t a r c z y w o ś c i  u d e r z e n i a ,  n a s z y c h  w y ­
t r z y m a ć  n i e  j p c t r a f i ł ; o p r ó c z  z a t o p i o n y c h  w e -  
d ł  u o , z e z n a n i a  j e ń c ó w  p u ł k o w n i k a  L a n s k o i , 4  
of f i ceró .w i k i l k u n a s t u  l u d z i ,  n i e p r z y j a c i e l  s t r a ­
c i ł  w z a b i t y c h  2 o f l i c e r ć w  i 4 0  p o d o f ł i c i u  ów i 
ż o ł n i e r z y  p o l e g ł y c h  n a  p l a c u ,  z a b r a n y c h  zaś  
iv n i e w o l ę  ł  j u n k i c r  i d o  3 0  l u d z i  o r a z  k o n i  
d o  5 0 .  CiŻ j e ń c y  w y z n a j ą ,  i ż  j e n e r a ł  
k o m m e n d e r n j ą c y  d y w i z j ą  N o s t i t z ,  k t ó r y  s i ę  n a  
p r a w y  b r z e g  N a r w i  p r z e p r a w i ł ,  z a l e d w i e  n a  
ł o d e e  u j ś ć  z d o ł a ł .

P u ł k  3 s t r z e l c ó w  k o n n y c h  d o w i e J ł ,  iż  z k a ż ­
d y m  n a j w a l e c z n i e j s z y m  z p u ł k ó w  n a s z y c h  w 
r ó w n i  s t a n ą ć  p o t r ą f i ,  d o w i ó d ł ,  i ż  wie  j a k i m  p o ­
s t ę p o w a ®  t o r e m ,  b y  w s p o m n i e n i e  j e g o  s j r a s z -  
n e m  n i e p r z y j a c i e l o w i  s i ę  s i a ł o .

S t r a t a  n a s z a  w u t a r c z c e  p o w y ż s z e j  o g r a n i c z a  
s i ę  na  j e d n y m  z a b i t y m  i 6 c i u  r a n n y c h  ż o ł n i e r z y .

Z a s ł u g u j ą  n a d e w s z y s t k o  w e d ł u g  r a p p o r t u  j e ­
n e r a ł a  d y w i z j i  U m i ń s k i e g o  d o  n a c z e l n e g o  w o ­
d z u  u c z y n i o n e g o ,  n a  z a s z c z y t n e  w u t a r c z c e  t e j  
w s p o m n i e n i e  p o r u c z n i k  ł l e n k i e l l ,  p o d p o r u c z n i ­
c y  T y m o w s k i  i R a s z e w s k i  z 3 g o  s t r z e l c ó w  k o n ­

n y c h
P o  d o  fil  c e r  z p u ł k u  t e g o  G a b r i e l  s k i  w s z a r ż y  

d w a  r a z y  c i ę t y ,  i n g z t w o  s w e  d o  z u c h w a ł o ś c i  p o ­
s u n ą ł .  C h l u b n i e  o r a z  o ż o ł n i e r z a c h  z p u ł k u  t e -  
g o  W , i ż y c h » w s k i m  , B u l i k u ,  C h ę c i ń s k i m  i K u -  
p i ń s k i m ,  k t ó r z y  o d w a g ą  o d z n a c z y l i  s i g ,  w s p o ­
m n i e ć  n a l e ż y .

K a p i t a n  ł l o s i u s k i  ira c z e l e  k o m p m i i  s t r z e l -
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ców p ie szych  K a l i sk i ch  dz ie ln i e  wypra wę  te 
wsp i e r a ł .  Officer ten  uięztwa i czynnośc i  swej 
n i ezap rzeczone d a ł  dowody.

Już  t edy owa t ak  św ie tna  gward j a ,  na k tór e j  
m ęz t w i e  i dzie lności  n iep rzy jac i e l  całą. swa po. 
k ł a d a  nadzie ję ,  doświadczy ła  za pierWsZem,choć 
w d robne j  części  sp o t k a n i e m  , że mgztwu i n a ­
t ar czywości  jazdy naszej  czoła  s tawić niepot raf l .

Kapi tana  z p u ł k u  Igo p i echoty  Jinjowej  Za- 
l iwskiego przez  j e n e r a ł a  Dywizj i  Umińskiego 
z s z czu p ł ym  oddz i a ł em  pomiędzy Narwę i Bug  
w ys ł anego ,  wzorem par tyzantów nazwać można.  
Officer  ten  / nadzwycza jną  z r ęcznośc i ą  i śmiało* 
ś ią,  to wpada wś rod ek  n i ep r zy j ac i e l a ,  to w f l an ­
ka c h  lub  t y ł ach  jego dz i a ł a ,  wszędzie  mu s zk o ­
dz i ,  wszędzie urywa;  dnia  prawie  n iema  w kto-  
ryt r iby n i e u c i e r a ł  się z n i e p r zy j a c i e l e m ,  nie-  
o dn i ó s ł  nad n im ko rz y ś c i ,  w k tó r y m b y m  nie 
o d e s ł a ł  do g łównej  kw a t e r y  zab ranych  mu nie* 
wolników, "zgoł a drrra*niema, w k tó rymby  odzna ­
czającej  się czynnośc i ,  odwagi  i znajomości  s z tu ­
k i  wojennej  n ie  da ł  dow odu .— W ostatniej  przed 
k i l k u  dn i ami  na n i eprzy jac i e l a  do Ghrzc i ank i  
na  l ewym brzegu  z robione j  w y pr aw ie ,  ; ak-  
ko lw iek  t enże  kap i t an  oddzi a ł em jazdy swej k o ­
ni  28 s i l nym ty lko ,  pod ko m m en d ą  poruczn ika  
z p u ł k u  Mazurów T rz c i ń s k i e g o ,  na n ie równie  
mocni ejs zy  ude rz y ć  ka za ł  n i e p r z y j ac i e l a , z u pe ł ­
ne  j e d n a k  odn ió s ł  zwyc ię s two ,  i n i ep r zy j ac i e ­
la ,  ubiwszy mu ro tmi s t r za  k o m m en d e r u j ąc c go  
s zw adr on em i wziąwszy 40 tu  ludzi  do niewol i ,  
z u p e łn i e  r ozp rószy ł .

U w  A G I.
O ś c ie ś n ie n iu  w o ln ośc i  d r u k u .

Wybaczą  mi z iomkowie moi ,  jeś l i  z powodu 
N ru  463  Kui jera Pol ski ego  i z powodu w spo ­
mina l i  i r ezonowań od n i e j ak i ego  czasu ob j a ­
wiaj ących  sic: to czasowego śc i eśnieni a d ru k u ,  
to prawa o wolności  d r u k u ,  to żądania uchwa le ­
nia prawa na ska r c e n i e  nadużywa jących wolności  
d r u k u :  że moje w tej m i e r z e  zdanie  pok ió t ce  
objawię.

W ła ś n i e  p r a w o  u k a r a n i a  z a  n a d u ż y c i e  w o l■

n o ś c i  d r u h u  jes zcze  ro k u  1818 przez  sejm p r z e ­
s z ło ,  i wraz z kodexe m k r y m in a l n y m  przez sej in 
uchwalone  zos t ało.  A jeśli  za bezbożność  i b lu-  
źn i er s two ,  za k r zy w d ę ,  za obelgę ,  c zynem lub 
s ł owem wyrz ąd zon ą ,  sądy nasze karać umieją ,  
j ak  tego l ic/me wyro k i  dowodzą:  a żalem pe-  
wnip,  za bezbożność ,  b lnźr i iers two,  k r zyw dę  lub 
obe lgę  p i s menr  lub d r u k i e m  wyrzeczoną ,  u k a ­
rać potraf ią .  Da wny  r e p r ez en t a n t  narodu  we 
wspomnionym 463  K ur j e r a  Pol sk i ego  n u m e r z e ,  
a r t y k u ł y  te w y cy to w a ł ,  i dos t a teczność  w te j  
m i e r z e  prawa naszego okazał .  Zdaje  się t edy ,  
że sko ro  raz w z u p e łn y m  kodex ie  k a r n y m ,  
s e jm to uchwal i ł ,  n iema  już po tr zeby i nie p r z y ­
s t a ło  o tern co osobnego powtarzać.

Co zaś do prawa o wolności  d r u k u ;  w idać ,  
ze konsty tucja 1815 rok u  myś la ł a  o ś c i e ś n ie n iu  
wolności  d i u k u ,  k iedy  wa r owa ła ,  Że p rawo  
p rz ep i s ze  ś rodk i  u k r ó c e n ia  jej nadużyć .  K ie ­
dy  de facto p r zez  cenzu rę  wolność d r u k u  u k r ó ­
coną  i ś c i eśniona  by ł a ,  wtedy myś l a ł em  wów­
czas i p ro j e k to w a łe m ,  j akby  pr awem opisać,  co  
to  J e s t  w o ln o ś ć  d r u k u .  Aby się to s ta ło  ska-  
zówką  i zasadą ,  do k tó r e jby  się obwinieni  od ­
woływać mogl i  , odpi er a j ąc  n i e s łu szn i e  poczy ­
n ione  sobie z ar zu ty .  Lecz k iedy dziś n iema 
śc i e śn i en i a  Wolności d ru k u ,  pisać prawa o wol­
ności d i u k u ,  by łoby  śc i eśn iać ,  a p rze to  ode j ­
mować wolność .  Swawole zaś i rozpust ę  d r u k u ,  
wyrok i  sądowe skar cić  zdo ł a j ą . Joach imU ele w e l .

W dniu d bv ni. idący z ratusza do konimissj rząd. 
wojny,  zgubił 1’ŁJGiLAIłES na kanwie białej krzy­
żową robotą haftowany,  safianem zielonym, z cyfrą 
J. N., obłożony, z ołówkiem, w którym, oprócz wa­
żnych dla właściciela konotatek, nic się nie znajdo­
wało;  szanowny znalazca raczy oddać do drukarni 
Galezov skiego przy ulicy Zabiel, a oprócz wdzięcz­
ności otrzyma przyzwoitą nagrodą; gdyby zaś od 
znalazcy kto nabył, wyłożoną wartość zwróconą mieć 
będzie.

Mając zamiar  ogłosić drukiem rozprawy i poezje 
na trzech posiedzeniach na pamiątkę 29 listopade 
czytane,  mam zaszczyt upraszać szanownych auto­
rów,  którzy płody swego pióra życzą w tym zbiorza 
wy-danc, żeby' mi takowe nadesłać raczyli.

K. L. Szyrmct.
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